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TYGODNIOWY DODATEK ILUSTROWANY

BOŻE NARODZENIE
w tradycji polskiej

iim o najpiękniej ustroiła choinkę na dalekiej Północy.

Według wyliczeń uczonych teologów 
Chrystus urodził się w dniu 25 grud­
nia. Nie mniej przeto różne zwycza­
je, związane z Bożym Narodzeniem., 
mają swoje tradycje pogańskie. Już 
bowiem w starożytnym Rzymie pierw 
Bzy dzień stycznia (tzw. calendae, 
stąd nazwa polska kolędy), obchodzo­
ny był pod znakiem rądośęi, wzajem­
nych odwiedzin i podarunków. Zwy­
czaj ten o charakterze świeckim do­
tarł z czasem do Polski, gdzie rozwi­
jał się niezależnie od zwyczajów, two­
rzących się w związku z religijnym 
świętem Pańskiego Narodzenia.

Te dwa prądy obyczajowe przenika­
ły się stopniowo nawzajem i w końcu 
wytworzył się zespół zwyczajów, ce­
chujących okres Bożego Narodzenia. 
Zwanp go w dawnej Polsce „godami" 
(god, znaczy rok), ponieważ przypa­
dał na czas, gdy się spotykały dwa 
gody, stary i nowy, gdy kończyły się 
długie noce zimowe, a zaczynały na­
rastać godziny dnia.

Pieśni pogańskie uzupełnione zosta­
ły teraz pieśniami religijnymi. Wy­
obraźnia ludu znajdowała pokarm w 
pastorałkach tj. misteriach, w któ­
rych przedstawiano sceny osnute na 
tle zdarzeń związanych z narodzeniem 
Chrystusa. Sceny te rozgrywano zra­
zu w kościołach, potem na dziedziń­
cach kościelnych.

Domy w okresie godów obchodzili 
kolędnicy z życzeniami świeckimi i z 
pieśnią religijną, tj. z kolędą, przy 
czym dawali też przedstawienia tema­

tycznie związane z rozdziałami biblii, 
dotyczącymi narodzin Jezusa, pełne 
zresztą nieraz fantazji, obrazów, w 
których występowali aktorowie prze­
brani za zwierzęta itp.

NAJDAWNIEJSZE KOLĘDY
Podajemy fragment jednej z naj­

dawniejszych zachowanych kolęd o 
treści z silnym świeckim zabarwie­
niem:
„Darował nam Pan gospodarz 
Bardzo hojnie i przystojnie,
Choć onacznie, przędę bacznie 
Łasztem sieczki, centnar brzeczki, 
Dymu komin, żółtych słonin, 
Kiełbaśnice i jątrznice.
Wszyscy pyzem pod tym chyzem 

Boga proście: Niech mu roście;

Na mląsz pani konie to stajni;
Na oborze i to komorze
Wszystko szumno: wielkie gumno,
Stogi, brogi, jako rogi
Stoją to rzędzie. Dobrze będzie
Amen".
(Onacznie — śmiesznie, brzeczki — 
słodu, jątrznice — kiełbasy, pyzem- 
razem, chyzem — chałupą, miąsz — 
grubo).

Pierwszy zbiór kolęd polskich wy­
dany został' w XVII w. pt. „Symfonie 
anielskie". Do nich należy np. do dziś 
śpiewana kolęda „Przybieżeli do Be­
tlejem pasterze".

Równie starodawnym obyczajem, 
jak obchody kolędnicze po domach, 
było chodzenie kapłana w okresie go­
dów po kolędzie, mające na celu udzie 
lanie rodzinom rad i wskazówek mo­
ralnych oraz zebranie darów żywno­
ściowych zarówno dla księdza jak i 
dla szkoły kościelnej.

NASTROJE
OBRZĘDOWO - RELIGIJNE

Wieczerza wigilijna w przededniu 
godów zawsze miała tradycyjny cha­
rakter. Zwyczaje podczas niej prakty­
kowane: określone dania i ich ilość (u 
chłopa 7, u przeciętnego szlachcica 9, 
u zamożnego 11), jedzenie na sianie, 
snopy zboża w kątach izby, różne 
wróżby — to wszystko wiązało się z 
pragnieniami i nadziejami co do nad­
chodzącego roku, urodzajów, dobrego 
hodowania się zwierząt domowych, po 
myślnych zdarzeń w życiu ludzi itp.

Do zwyczajów rodzimych dochodzi­
ły z czasem wpływ$ obce i zakorze­
niły się równie silnie, jak np. w nie­
których częściach Polski zwyczaj ob­
darowywania dzieci w dniu św. Miko­
łaja, albo jeszcze późniejsze zjawisko, 
sięgające ledwo XIX w., urządzania 
choinek, tak charakterystycznych dla 
obecnych naszych zwyczajów bożena- 
rodzeniowych.

ZABAWY, ALE I OBŻARSTWO 
Z OPILSTWEM

Cały okres godowy, tj. 5 dni, od 24 
do 28 grudnia przedłużany w prakty­
ce aż do Trzech Króli, był przez sze­
reg wieków obchodzony w atmosferze 
nastrojów obrzędowo-religijnych oraz 
hucznych zabaw, w których często 
przebierano miarę.

W dzień Młodzieniaszków (28 grud 
nia) na przykład żacy krakowscy po­
zwalali sobie na tak hałaśliwe i swo­
bodne zachowanie się w kościołach, 
że aż szły na to skargi do Rzymu.

To rozbawienie się ludzi w czasie 
godów i idące z nim w parze nierób­

stwo ogarnęło nie tylko Polskę, tEe 
całą Europę. Był to też okres wza­
jemnych przyjęć, obfitych uczt, czę­
sto po prostu obżarstwa 1 opilstwa, oo 
w szlacheckiej tradycji ciągnęło zif 
aż do upadku państwa i przyeżyło 
nawet dawną Rzeczpospolitą.

W miarę, oczywiście, uszlachetnia­
nia się towarzyskiej kultury, ustały 
orgie biesiadne, przynajmniej w tak 
drastycznej postaci, jak to było w 
dawnej Polsce. Wpływała zresztą na 
to i zmiana stosunków gospodarczych.

Zmienił się albo zaniknął niejeden 
zwyczaj. Pozostała jednak kolęda, po­
został zwyczaj składania życzeń i po­
darunków. Utrzymała się choinka 1 
utrzymał się rodzinny charakter świę­
ta Bożego Narodzenia, skupiającego 
członków rodziny przy wigilijnej wie­
czerzy — święta owianego sentymen­
tem wspomnień 1 nadzieją lepszego 
nowego roku.

* GDZIE SĄ POLACY —
TAM JEST POLSKA

Polacy zresztą obchodzą to święto 
po swojemu także i wtedy, gdy «ię
znajdą poza domem rodzinnym, w róż 
niącym się od polskiego' środowisku 
obyczajowym za granicą; obchodzili 
js nawet na polach wojny.

W okopach żołnierzy tej 1 poprzed­
niej wojny światowej urządzano cho­
inki. Ze wzruszeniem obchodzili zaw­
sze Boże Narodzenie wygnańcy czy 
przymusowi emigranci. Obchodzili też 
je, w czasie okupacji, w skupieniu 
serc więźniowie polityczni, ludzie ska­
zani na gorsze od śmierci życie w obo 
sach zniszczenia, ci wszyscy, którzy z 
gwiazdą Betlejemską oczekiwali roz- 
błyśnięcia gwiazdy wolności.

Urok bożonarodzeniowej tradycji 
trwa po dziś dzień. Wiele domów poi- 
skich przestrzega starych zwyczajów. 
Choinka rozbłyska nawet pod najbied­
niejszym dachem. Przynosi ona 
„gwiazdkę" naszym dzieciom, dla któ­
rych Boże Narodzenie jest chyba naj. 
radośniejszym świętem.

Po pięknie urządzonyćh ozy naj­
skromniejszych izbach, w których la­
mią się ludzie opłatkiem wigilijnym, 
przesuwają się oienie przeszłości, osób 
i zdarzeń, wzruszające serca żyjących. 
Przeszłość w łagodnej aureoli wspom. 
nień wiąże się z teraźniejszością. Wl® 
lu ludzi, wierzących czy niewierzą­
cych, pozdrawia ją kolędą. I najbar­
dziej nawet realne oczy widzą sym. 
bolicznych aniołów schodzących z nie- 
ba ze zwiastowaniem pokoju dla zie­
mi.

A. Tatomir

Kto pierwsze zdejmie jabłko z cho inki bez pomocy rąkf

LUDZIE TArflCZA W LOCIE
Taniec obrzędow y w  M eksyku

Na drugiej półkuli naszego globu, w 
dolinach osłoniętych pasmem wyso­
kich Andów, które łańcuchem biegną 
wokół zatoki Meksykańskiej, pierwot­
ne plemiona indiańskie do dziś dnia 
święcą dni wielkich uroczystości staro­
żytnym tańcem Voladores.

Jest to na pewno najbardziej orygi­
nalny taniec na świecie. Aby go wy­
konać — tancerze, przywiązahi w kost 
kach obu nóg mocną linką, zostają za­
wieszeni u szczytu wysokiego masztu, 
i wisząc w powietrzu głowami w dół, 
wykonują w okrężnym locie taneczne 
gesty.

O starożytności tego tańca świadczą 
malowidła na płatach kory drzewnej, 
pochodzące z czasów przed inwazją i 
podbojem Meksyku przez Hiszpanów. 
Na malowidłach tych widzimy wysoki 
maszt z drzewa, ciasno opasany grubą 
liną. U szczytu masztu znajduje się 
czworokątna rama. Do ramy tej przy­
wiązane są cztery linki, a na końcu 
każdej wisi głową w dół człowiek, 
przebrany za ptaka,

Taki rysunek tańca Voladores znale*. 
źli te V  to. hiszpańscy misjonarze na 

płatach kory.

z tancerzy ubrany jest jak błazen, ma 
twarz Murzyna, strój europejczyka i 
słomkowy kapelusz, a nazywa się— 
Poncjusz Piłat.

Czwórce tancerzy towarzyszy mu­
zyk, który w takt granej przez sie­
bie melodii, tańczy na szczycie masz­
tu, podczas gdy pozostali czterej wy­
konują tylko sam lot dokoła masztu, (k)

Gdy odbudowujemy zabytki
tęgie głowy i fachowe ręce stają w zespole

Choć słyszymy nieraz sceptyczne, a 
nawet drwące głosy „supernowoczes­
nych" ludzi, przeciwnych odbudowie 
zabytków, pamiętajmy, że ocalałe o- 
kruchy pięknych budowli przeszłości 
są odżywczą pożywką dla przyszłości 
Architektoniczne zabytki dadzą się ła­
two przystosować do potrzeb życia 
współczesnego, po wprowadzeniu pew­
nych higienicznych poprawek, zgodnie

z wymaganiami naszej cywilizacji. Zam 
ki i kościoły, pałace i domy patrycju- 
szy miejskich z XVIII wieku są żywą 
szkołą historii dla przyszłych pokoleń. 
Szkołą estetyki, myśli technicznej oraz 
umiejętności ujmowania przestrzeni w 
niedoścignione dziś niejednokrotnie 
formy.

Dlatego też odbudowujemy zabytki. 
Dla nas samych i dla naszych następ­
ców ratujemy architektoniczne pom­
niki kultury. Tak, jak odbudowywano 
niegdyś pałac Krasińskich po pożarze, 
lub Zamek Ujazdowski po najeździe 
szwedzkim.

Jak to się robi? Czy inne sa sposoby

Czterej tancerze z plemienia Totonak 
wspinają się na maszt po występach 

lin.

Misjonarze hiszpańscy Już w roku 
1610 dali pierwszy opis tego tańca. Ale 
dopiero niedawno stwierdzono, że jest 
on wykonywany i teraz w miejscowo­
ściach, odległych od centrów cywiliza­
cyjnych.

Pogański taniec Vo!adorea stał się
widowiskiem religijnym. Indianie z 
plemienia Otomi „tańczą" go szóstka­
mi. Cała szóstka tancerzy nosi jednako 
wy strój: czerwone berety, krótkie 
czerwone spodnie, na białych koszu­
lach — szkarłatne chustki. Czterej po­
trząsają grzechotkami z dyni. Piąty — 
dmie w trzcinową piszczałkę, ną zmia­
nę bijąc w malutki bębenek. Wreszcie 
szósty wyobrażać ma Indiankę Malin- 
choi która na początku szesnastego 
wieku była tłumaczką Corteza, wodza 
hiszpańskich zdobywców.

Indianie z plemienia Totonak tańczą 
u szczytu masztu czwórkami, a więc 
tak, jak na wspomnianych .wyżej malo­
widłach staromeksykańskich. Symbo­
lizują oni cztery strony świata. Jeden

Voladores to wykonaniu plemienia 
Otomi. Rama u szczytu masztu obra 
ca się dokoła, tancerze latają coraz 
szerszym kołem. Na dole — współ- 
plemieńcy obchodzą dokoła maszt, 

dla odegnania złych duchów. >

odbudowy zabytku, niż zwykłych bu­
dynków? Jak się „podchodzi" do takich 
zagadnień?

Weźmy, jako przykład, katedrę Sw. 
Jana. Dostojna ta budowla, pamięta­
jąca swymi fragmentami wiek XIV 
skarbnica pamiątek narodowych, legła 
w prochu.

Jednakże od kilku miesięcy wypeł­
niły się jej ruiny tłumem pracowników, 
rusztowania oplotły gotyckie mury i 
ciekawym oczom warszawiaków oraz 
przybyszów z innych miast przedsta­
wia się codziennie wartka praca nad 
odbudową najstarszego zabytku Sta­
rówki i Warszawy.

Tak jest z naszą katedrą i z odbu­
dowywanym równocześnie kościołem 
Dominikańskim na Freta. Zachowane 
rysunki pomiarowe sprzed lat, stare 
widoki, podobne budowle z tej samej 
epoki, a wreszcie intuicja projekto­
dawcy — pozwalają sporządzić plany 
odbudowy. Zresztą w wymienionych 
przykładach oraz w wielu innych za- 

! chowane są bardzo poważne w masie 
i fragmenty budowli oryginalnych, bę- 
L dące najlepszym podkładem historycz­
nym.

Wykonywanie robót powierza się 
firmom budowlanym takim, których 
kierownictwo zapewnia^dpowiedni 
stosunek do zabytku. Niewielu k,?dzi 
podejmuje się teraz prowadzić roboty 
konserwatorskie, wobec wielkiej odpo­
wiedzialności przed potomnością. Dla­
tego też każda robota jest jakby małą 
szkołą budownictwa zabytkowego.

ODBUDOWA ZABYTKU — TO 
PRAWDZIWA SZTUKA

We współczesnej architekturze ele­
menty konstrukcyjne są bardzo proste: 
belka żelazna, *trop pustakowy, szkie- 
m  Żelbetowy — a wielokrotność i po*

f wtarzalność tych elementów rutynizu- \ 
je wykonawcę, nie wymagając, poza 
rzetelnością pracy i dokładnością wy­
konania, niczego ponadto. ,

Natomiast łuki gotyckie i ościeża o*
, kien, wyciąganie filaru żebrowego, 
położenie barokowego sklepienia — są 
to zagadnienia, które każą „myśleć* 
przed ich wykonaniem.

Przycięcie cegły, właściwe wysadza 
nie gzymsu, wielokrotnie zagiętego (za- 
gierowanego) — w rzeczywistości ca« 
łość pracy nad budowlami historyczny­
mi — to dziś przywilej jakby nielicznej 
„kasty" rzemieślników i techników.

Jak najlepiej wykonać i jak najwię­
cej ocalić — oto hasła ludzi, którzy na 
Starym Mieście czy w Łazienkach wał. 
czą ze śladami działania „Kultur- 
traegerów" z rozpylaczami.

Właśnie w chwili obecnej jeden S 
zabytków warszawskich wyłania się 
spoza rusztowań w odnowionej, lśnią­
cej szacie rokokowej. Jest to t, zw.
Poczta Saska na rogu Trębackiej i Kra. 
kowskiego Przedmieścia. Budowla ta, l  
połowy XVIII w., choć podlegała licz­
nym a nie zawsze szczęśliwym przebu­
dowom, zachowała swą szatę z epokŁ 
Napracowali się teraz architekci nad 
jej planami, a kamieniarze i sztuka­
torzy uzupełniają elewację ostatnimi 
dotknięciami. i

Zespół pracy odniósł zwycięstwo. Je. 
den z wielu zabytków, przywrócony do 
życia w pełnej krasie architektonicznej, 
powołany jest do służby publicznej.
Nie jest zabvtkiem muzealnym, ale ży-
v;-  ■........ • rzec moż
na, p. . ż . •• cią.

Tak dzieje się w całej dawnej War* * „■
sza wie.

też. w  oh. F. K*tttl«ni tSatadrflteti feUotfi Ite «  War* astmie prao*

Wysokie ciśnienie kriui —
choroba cywilizowanego wieku

Wysokie ciśnienie krwi jest przy- 
czyną 1/3 wszystkich zgonów w Sta­
nach Zjednoczonych. Lekarze uważają 
Je za jedną z najbardziej niebezpiecz­
nych chorób XX wieku i za jedną z 
najmniej zrozumiałych.

Ostatnio lekarze angielscy dokonali 
W tym zakresie ciekawego odkrycia: 
przyczyną wysokiego ciśnienia krwi 
Jest „skrócony obwód" krążenia krwi 
w nerkach, spowodowany nadmier­
nym podnieceniem nerwowym.

Odkrycie to, podobnie jak odkrycie 
penicyliny przez dr. Fleminga, było 
niemal przypadkowe. Mianowicie, w 
okresie „bitwy o Londyn" lekarze za­
uważyli, że ofiary bombardowań, jeśli 
nogi ich przez dłuższy czas przywalo­
ne były zawaloną belką lub murem, 
umierały na... nerki.

Trzeba więc było zbadać, co ma 
wspólnego zgruehotana noga z nerka­
mi. Instytut Badawczy przy uniwer­
sytecie oxfordzkim podjął badania do­
świadczalne na królikach. Tylną nogę 
królika przewiązano mocno bandażem, 
wstrzykiwano do arterii jakiś płyn 
nieprzezroczysty (aby uwidocznić o- 
bieg krwi) i obserwowano wyniki za 
pomocą promieni X.

Badania w krótkim czasie dały od­
powiedź konkretną: zbyt długotrwały 
ucisk na arterie podwiązanej nogi 
wywoływał skurcz naczyń krwionoś­
nych, blokując normalny obieg krwi w 
nerkach. Krew zamiast dopływać do 
dobniutkich naczyń w nadnerczu, kie­
ruje się do naczyń większych w nerce.

Nadnercze pozbawione krwi i tlenu, 
tostaje porażone, a w rezultacie — 
Itabnie; niekiedy zatrzymuje się wy­
dalanie moczu. Nadto — „anemiczne" 
feadnercM wytwarzać maarm sub­

stancję (prawdopodobnie hormon), któ 
ra powoduje zwiększenie ciśnienia 
krwi w całym organizmie.

Dalsze badania ujawniły, że to samo 
zjawisko w nadnerczu może być wy­
wołane także innymi przyczynami, 
jak: ciężkie krwotoki, bodźcowanie 
elektrycznością niektórych nerwów, 
zażycie zbyt wielkiej dozy niektórych 
hormonów (adrenalina itp.). Wszystkie 
te bodźce pobudzają działalność ner­
wów, powodujących skurcz naczyń 
krwionośnych w nerkach i zatrzymu­
jących dopływ krwi do drobniutkich 
naczyń krwionośnych w nadnerczu, 
kierując je do naczyń większych w 
nerce. A niedostatek krwi w nadner­
czu wywołuje zawsze nadmierne ciś­
nienie krwi.

Lekarze zauważyli też, że gniew 1
wielkie napięcia uczuciowe mogą rów­
nież wywołać wysokie ciśnienie krwi, 
lecz w olbrzymiej większości, bo w 
95% wypadków, przyczyną są nerki.

Lecz i nerki stanowią niewątpliwie 
jedynie ogniwo pośrednie. Chodzi bo­
wiem o to, co w tak piorunujący spo­
sób działa na nerki?

Lekarze angielscy odpowiadają: Szok 
systemu nerwowego, wywołany uszko­
dzeniem bądź nadmiernym wysił­
kiem uczuciowym. „Mamy nadzie­
ję, oświadczają oni w. wydanej na ten 
temat publikacji, że pierwotne czynni­
ki, powodujące nadmiernie wysokie 
ciśnienie krwi, zostaną wykryte w 
centralnym układzie nerwowym, a 
wówczas — znajdziemy skuteczny ra­
tunek dla licznych ofiar tej groźnej 
choroby naszego cywilizowanego itu- 

W
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Elektrownia wodna w ścianach Kaukazu
Problem jakiego nie znała dotąd technika

Przyroda wyposażyła Armenię, ska­
listy kaukaski kraj, w wielkie bo­
gactwa kopalne, ale poskąpiła mu 
wody. Słynne sady i winnice, a nawet 
plantacje bawełny, znajdujące się w 
żyzni ej szych dolinach Armenii — to 
owoc wielowiekowej żmudnej pracy, 
Sztucznego nawadniania.

A tymczasem wysoko w górach roz­
pościera się naturalny zbiornik wody, 
który mógłby użyźnić całą dolinę 
Araratu. Jezioro Sewan, dwa i pół 
razy większe od jeziora Genewskiego 
(1.413 m. kwadratowych powierzchni), 
ciągnie się na przestrzeni prawie 80 
km. Wypływa z niego tylko jedna 
mała rzeczka Zanga, zaś wielkie ilo­
ści wody z 30 dopływów jeziora po 
prostu wyparowują pod działaniem 
promieni słonecznych.

Ludzie w dolinach z zazdrością my­
śleli o niedostępnej wodzie w Sewa- 
nie. Już przed 40 laty powstały pier­
wsze, niesprecyzowane zresztą, pro­
jekty ściągnięcia części wód Sewanu

MSI PRZYJACIELE
W Paryżu odbyła się niedawno 

Wystawa psów rasowych, w której 
„wzięło udział“ kilkudziesięciu przed 
ftawicieli czworonogich przyjaciół.

Każdy z uczestników reprezento­
wał pełną i czystą rasę swego rodu. 
Były wśród nich wspaniałe, piękne 
okazy, były „sztuki“ dziwaczne i cie­
kawe w swej brzydocie, a były też 
ł rozkapryszone, cudacznie przez lu­
dzi postrzyżone psiaki.

Fotografie kilku nagrodzonych 
veksponatów“ podajemy.

m m

Piękne wyżły, zwane Lawerakami, 
dostały pierwszą nagrodę.

Biały, jak śnieg terrier ostrowłosy, 
nagrodzony specjalnym dyplomem.

Wm

Erywań, stolica Armenii, położony 
jest na wysokości 1000 m. nad po­

ziomem morza.

(głębokość ję£o sięga 95 metrów) 
w doliny.

Obecnie w pierwszym stadium re­
alizacji znajduje się gigantyczny plan 
budowy „sewańsko-zangijskiego wo­
dospadu", który dla całego kraju 
otworzy nowy etap rozwojowy w go­
spodarce narodowej.

Aby zmniejszyć ilość wyparowy­
wanej przez Sewan wody, powierz­
chnia jego zostanie zmniejszona, a po­
ziom wód obniżony o 40, metrów. Wo­
da z jeziora rzucona zostanie w nurt 
Zangi i nawodni dolinę Araratu.

Na wysokości 1000 metrów w głębi 
skał powstanie jedyna w swoim ro­
dzaju podziemna hydro-elektrostacja. 
Prawie 5 km długości podziemny tu­
nel, wykuty w skale, odprowadzi z 
głębi jeziora zapasy wody, które rzu­
cone z wysokości w nurt Zangi, po­
zwolą jej uruchomić potężne turbiny 
wodne.

Sewan leży na wysokości 2 tys. m, 
a Erywań, stolica Armenii, do której 
spływa Zanga, na wysokości 9Ó0 m. 
Ta różnica wysokości pozwoli wypro­
dukować rocznie 150 miliardów 
kw/godz. energii elektrycznej, a więc 
tyle, ile dałoby 100 milionów ton naj­
lepszego węgla!

NIEUŻYTKI BĘDĄ RODZIŁY
Gdy wzrośnie nurt Zangi, przez 

którą dzisiaj przepływa 50 milionów 
metrów sześć, wody, do 600—700 mi­
lionów m. sześć., rozleje się ona sze­
roko przez rozbudowaną sieć kanałów 
irygacyjnych po całej dolinie Araratu, 
nawadniając 230 tysięcy hektarów 
ziemi, w tym 120 tysięcy ha dzisiej­
szych nieużytków.

Wedle obliczeń uczonych w ciągu 
50 lat wody jeziora obniżą się do po­
ziomu 50—55 metrów, a powierzchnia 
jego zmniejszy 6—7 razy, pozostawia­
jąc osuszone brzegi pod uprawę 
i zmniejszając ilość wyparowywanej 
wody.

Skomplikowany system śluz i ka­
nałów regulować będzie przepływ se- 
wańskiej wody do Zangi, a nadto 
połączy dolinę Araksu z doliną Ara­

ratu, regulując ilość wody przezna­
czonej do nawadniania pól.
POKONANO WIELKIE TRUDNOŚCI

20 instytutów badawczych praco­
wało przez kilka lat nad rozwiąza­
niem wszystkich problemów nauko­
wych i technicznych, związanych z re­
alizacją tego projektu. Samych po­
miarów głębokości Sewanu wykona­
no ok. 50 tysięcy.

Pierwszy etap prac jest na ukończe­
niu. Podziemna „stacja - jezioro", 
pierwsza tego rodzaju na świecie, 
ukończona będzie jeszcze w bieżącym 
roku. *

Jmż dzisiaj wody Sewanu przez no­
wy kanał im. Stalina nawadniają te­
reny położone na lewym brzegu Zan­
gi i Araksu.

„Stacja-jezioro" wykuta jest na 
głębokości 100 metrów w skale. Głów­
ny tunel i wielka sala rozdzielcza 
przypominają ogromem tunele i sta­
cje metra moskiewskiego. Doświad­
czenia przy budowie metra przydały 
się budowniczym sewańskim, choć 
techniczne problemy były tu bardziej 
skomplikowane. Skała, w której wy­
kuto parę dziesiątków kilometrów 
tuneli i korytarzy podziemnych, jest 
pochodzenia wulkanicznego. Na głów­
nych szlakach budowy od początku 
walczono z wodą gruntową, zalewa­
jącą roboty, a przy tym robotnicy

Warsztaty tkackie przechodzi) do przeszłości
Materiały bez tułókien, ogniotruiałe i błyszczące

Biały pudel, dziwacznie wy strzyżony, 
nie zasłużył na wyróżnienie.

Armie chemików, pracujących w 
tkactwie i produkcji włókna sztucz­
nego, mogą się poszczycić wynalazka­
mi nowych tkanin: nie zbiegających 
się, nieprzemakalnych, nie ulegających 
zmięciu, gniciu, niszczeniu przez mole, 
wreszcie odpornych na pleśń, ogień i 
plamy; przy czym własności te zasad­
niczo nie zmieniają ani wyglądu, ani 
trwałości tkaniny.

Wielkie zmiany zaszły również w sa­
mym sposobie produkcji tkaniny. Do­
tychczasowe pojęcie tkaniny łączyło 
się zawsze z warsztatem tkackim. Tka­
niny były to z reguły fabrykaty, tka­
ne z włókien zwierzęcych lub roślin­
nych. Ale jeszcze przed wojną były w 
użyciu sztuczne włókna, produkowane 
z miazgi drzewnej (jedwab sztuczny) 
i z kazeiny mlecznej (lanitalu).

Obecnie włókno sztuczne otrzymuje 
się również z węgla, ziarna soji, orze­
chów ziemnych a nawet z... piasku, o 
ile przerobiony jest na niedostrzegal­
ne, cieniutkie, elastyczne włókienka 
szklane.

Wszystkie te rodzaje włókien uży­
wane są na warsztatach tkackich. Ale 
współczesna technika poszła dalej: 
upraszcza produkcję, obywając się bez 
warsztatu. Włókienka układa się sto­
sownie do deseniu i gatunku gotowe­
go materiału: równolegle, w poprzek, 
na krzyż i łączy się je, „skleja" bądź 
żywicami, bądź gorącym i wysokim 
ciśnieniem maszyny do prasowania.

MATERIAŁY BEZ WŁÓKIEN
Istnieją również materiały, produ­

kowane zupełnie bez włókien. Pół­
przezroczyste, podobne do celofanu, 
jak owe znane nam materiały na dam­
skie peleryny i płaszcze deszczowe, 
Pochodzą one z tak zw. substancji pla­
stycznych, zasadniczo produkowanych

z pochodnych węgla — tak jak mod­
ny dziś na pończoszki nylon lub pol­
ski perlon — i mogą być sporządzone 
przez rozwałkowywanie w postaci 
gładkiego, ciągłego i szerokiego pasa 
na potrzeby odzieżowe.

Chemiczną podstawą materiałów 
plastycznych jest chloryn vinilu, albo 
blisko spokrewnione z nim substancje; 
dawniej używane surowce, jak nitro­
celuloza, kauczuk, oleje zastępuje się 
dzisiaj substancjami żywicznymi (po 
ang.: resins), połączonymi z vinilem.

Prócz nowowprowadzonych włókien 
lub plastyków używa się również do 
impregnacji normalnych włókien na­
turalnych lub sztucznych różne chemi­
kalia syntetyczne, jak np. „Reslom", 
w.yrabiany przez Mousanto Chemical 
Co, będący melaminą formaldehydu, 
a który, przenikając do wnętrza włó­
kienka, nadaje mu większą odporność 
na zużycie, wodę, ogień oraz zapobie­
ga zbieganiu się tkaniny (3% zamiast 
normalnych 25%).

Zabezpieczone w ten sposób mate­
riały nadają się na wyrób kołnierzy­
ków, spodni męskich, ogniotrwałych 
ubranek dziecinnych itp.

Bardzo korzystnym dla trwałości 
tkaniny jest także sposób traktowania 
jej włókien Aerotex Cream‘em, pro­
dukowanym przez amerykańską Cya- 
namid Co. Nieskończenie drobne czą­
steczki (molekuły) tego preparatu z 
łatwością przenikają do wnętrza sztu­
cznych włókienek czyniąc je nader wy 
trzymałymi na zużycie i zmięcie.

MATERIAŁY OGNIOTRWAŁE 
I NIE GNIJĄCE

Lecz może najciekawszy jest wy­
nalazek środka impregnacyjnego octa­
nowego, wyrabianego w państwowym 
laboratorium rolniczym w Nowym Or-

Nieprzemakalny płaszcz z substancji 
plastycznych, pochodzących z węgla, 
jest naprawdę nieprzemakalny i zu­

pełnie przezroczysty.

leanie. Potraktowane nim włókno ba­
wełniane może leżeć zakopane w wil­
gotnej ziemi przeszło pół roku bez usz­
kodzenia, podczas gdy zwykła baweł­
na gnije pod ziemią po upływie dwu 
tygodni. Jest ono absolutnie odporne 
na pleśń i procesy gnilne.

Dla teatrów, kin, sal zebrań publicz 
nych wytwarza się na kotary, siedze­
nia meblowe, materiały ogniotrwałe 
tkane z włókienek szklanych i ' uod­
pornionej bawełny, a na przybranie w 
w razie potrzeby placów i ulic istnie* 
ją niedrogie materiały plastyczne, 
błyszczące srebrem lub pozłotą, rwa­
ne „saranami".

Nadzwyczaj szeroki 1 urozmaicony 
wachlarz najróżnorodniej przystosowa 
nych tkanin i materiałów leży więc 
dziś do wyboru przed bardzo wymaga­
jącym człowiekiem powojennych cza­
sów. A. C. Monahan (USIS)

Historia tu znaczkach poczt ornych
Seria reinolucji październikomej

Wytwórnia win „Ararat“ przygoto­
wała potężną partię baryłek do wy­

syłki.

z dolin przeniesieni nagle na wyso­
kość ponad 1000 m nad poziom mo­
rza i pracujący pod ziemią, aklirna- 
tyzowali się nie bez trudności.

Ale każdy nowonawodniony hektar 
w dolinach, to tony winogron i owo­
ców, tysiące beczek wina i puszek z 
z konserwami owocowymi.

Każdy nowy kilowat elektryczności 
— to światło dla miast i osiedli, 
energia dla rozbudowującego się 
przemysłu, eksploatującego odkryte 
niedawno skarby ziemi ormiańskiej: 
miedź, cynk, molibden.

Śmiałość i ogrom projektu, który 
sewanską wodę, dotąd wyparowującą 
w powietrze, ściąga na ziemię, 
urzekła Ormian. Robotnicy i kierow­
nictwo budowy „zawzięli" się: pierw­
szy etap prac ukończony będzie do 
końca roku bieżącego. "

Realizacja całokształtu potrwa 15 
do 20 lat. (hb)

Czy na Marsie jesi życie?
Raczej nie —  odpowiadają* astronomowie

Dwa oryginalne spaniele zdobyły aż 
dwie pierwsze nagrody.

Jeśli astronomowie więcej udzielają 
uwagi Marsowi, aniżeli jakiejkolwiek 
innej planecie, to tylko dzięki uderza­
jącym analogiom w stosunku do naszej 
kuli ziemskiej.

Dzięki współczesnym teleskopom, 
powiększającym 130 razy, powierz­
chnia Marsa, znajdującego się w dniu 
18 lutego najbliżej, bo w odległości 
100-800.000 kim. od nas, wykazała nie- 

1 zbicie istnienie atmosfery, zawierają:
| cej czasami jakby białe kłęby chmur. 

Przez teleskop też zauważyć można 
niekiedy tumany żółtego pyłu (może 
burze?), pokrywające diuże przestrze­
nie.
» Bieguny Marsa są białe, Jak gdyby 
oblodzone, a w okresach zimy białe 
plamy opuszczają się do 50 st- sze­
rokości geograficznej. W czasie, kiedy 
atmosfera Marsa jest najbardziej prze­
zroczysta, planeta jest pokryta wielki­

mi plamami zieleni, które mają też
tendencje do powiększania się i zranięj 
szania w różnych okresach Pomiędzy 
zielenią znajdujemy żółto-różowe pla­
my, odpowiadające kolorem pustyniom 
ziemskim.

Prof. Gerard Kniper, z uniw. w Te- 
xas, zdołał odkryć ostatnio ślady ga­
zów (połączeń węglowych) w atmosfe­
rze Marsa, w której prawdopodobnie, 
sądząc z obserwacji, znajduje się 
prócz tlenku węgla także i azot.

Większość astronomów wraz z prof- 
Kniperem uważa charakterystyczne 
dla Marsót zielone plamy za wielkie 
przestrzenie, pokryte mchami i poro­
stami w rodzaju liche nów, nadzwyczaj 
wytrzymałych na bardzo wielkie zimna 
i susze. Nie sądzą oni jednak, aby w 
tak surowych warunkach,, jak na Mar­
sie, istmało wyżej rozwinięte życie, a 
tym mniej istoty podobne do ludzi.

D.

Znaczki pocztowe Związku Radziec 
kiego odznaczają się zawsze staran­
nym wykonaniem, zaspakajają upo­
dobania filatelistów oryginalną tema­
tyką, formatem, a często bogatą ko­
lorystyką. Wydawanie przeważnie w 
rocznice wydarzeń, tworzą jakby ilu­
strowaną historię Związku Radzieckie 
go, uwiecznioną w artystycznych ob­
razkach.

30-ta rocznica Rewolucji Paździer­
nikowej znalazła swe odbicie w no­
wej serii, złożonej z 3 sztuk. Na 
pierwszym znaczku z tej serii uwi­
doczniono historyczny szturm Pała­
cu Zimowego, na drugim symbole 
potęgi przemysłowej ZSRR, zaś na 
ostatnim osiągnięcia gospodarki wiej­
skiej.

W okresie tych 30-lat wydano w 
ZSRR ponad tysiąc rozmaitych znacz 
ków pocztowych, podczas gdy na 
przestrzeni całej historii Rosji car­
skiej ujrzało świat tylko 128 znacz­
ków.

Pierwsze znaczki, wydane w ZSRR 
w roku 1921 (w latach poprzednich 
używano znaczków carskich z nadru­
kami), noszą napis „Pomoc głodują­
cym znad Wołgi". Było to wtedy 
najaktualniejsze hasło, bowiem czte­
ry lata wojny światowej, lata wojny 
domowej i zbrojnej interwencji wygło 
dziły Rosję. Znaczki takie wydano 
jeszcze w roku 1923, a jeden z nich 
z napisem „1 maja — fiłatelia gło­
dującym" jest dziś niebywałą rzad­
kością, poszukiwaną przez filateli­
stów.
BOGATA TEMATYKA ZNACZKÓW 

POCZTOWYCH
Inne znaczki z tego początkowego 

okresu przedstawiają najczęściej sym 
bole braterstwa robotników i chło­
pów: złączone w uścisku dłonie, młot 
i sierp z kłosami itp. W latach póź­
niejszych ukazują się znaczki o wie. 
lojęzycznych napisach, ilustrujących 
współżycie wielu narodów Związku 
Radzieckiego. Widzimy na nich sym­
boliczne postacie budowniczych pań. 
stwa socjalistycznego, czerwonogwar- 
dzistów, robotników i chłopów. Są 
również serie znaczków, przedstawia­
jących typy poszczególnych naro­
dów: Kirgizów, Tatarów, Gruzinów, 
Abchazów, Buriatów, Turkmenów, Ja 
kutów i innych.

począwszy od twórcy drukarstwa ro­
syjskiego, Iwana Fiodorowa, poprzez 
„rosyjskiego Newtona" — Mendeleje- 
wa, do plejady wybitnych pisarzy: 
Tołstoja, Puszkina, Niekrasowa i wie­
lu innych.

ZNACZKI W CZASIE I PO WOJNIE
Współcześni natomiast bohaterowie 

kraju są tematem innych serii znacz 
ków: lotnicy, sportowcy z okresu 
Spartakiady 1938 r. (piękna seria ko­
lorowa, przy czym każdy znaczek ma 
formę rombu), zdobywcy Arktyki — 
Czeluskinowcy. Wiele znaczków po­
święconych jest kobiecie, a okazją do 
ich wydania są święta kobiet.

Na znaczkach Związku Radzieckie­
go .wydanych w czasie ubiegłej woj- 
ny, widnieją postacie jej bohaterów, 
jak również symbole poszczególnych 
rodzajów broni. Osobna seria przed-
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Mauzoleum W. I. Lenina na znaczku 
pocztowym, wypuszczonym w 1934 r.

LEKARZ RADZI

W setną rocznicę urodzin uczonego 
rosyjskiego, A. P. Karpińskiego, 
pierwszego prezesa Akademii Nauk 
ZSRR, poczta radziecka wydała taki 

znaczek.

stawia najrozmaitsze typy samolo­
tów radzieckich w akcji.

Po wojnie w r. 1946 wydano pięk­
ną serię znaczków przedstawiającą 
historię i rozwój znaczka pocztowe­
go. Ukazały się też portrety z okazji 
rocznic śmierci, czy urodzin wybit­
nych przedstawicieli nauki i sztuki 
rosyjskiej i radzieckiej: Gorkiego, 
Niekrasowa, Kutuzowa, żukowskiego, 
Karpińskiego i inuych. Jubileusa 
800-lecia Moskwy został uczczony se­
rią kolorową, której znaczki są arcy^ 
dziełem grafiki. Irena Gefon

Dna czyli artretyzm

S Z A C H Y
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fiuldop angielski trzykrotnie zwy- 
ęźył w swojej „kategoriit<.

Mat w t posunięciach.
ROZWIĄZANIA ZADAŃ 

Nr. 18 (Goldstein), l) Gb4, gr. 8) GaSJ- 
1) ...WaS, 2) G:d6; 1) ...Wal, 2) 8*16. Nie­
zwykła prosto yraeprowadizony pomysł od­
ciągnięcia caaraoj figury w analogicznych 
wariantach.

Nr. 19 (Wróbel). 1) Heń. gr. 21 He 4.
1) ,,.Wb3. 21 He8; 1) ...Wc4. 2) Hd7i (nie 
Hcit bo Wd4! Doskonałe zróżniczkowaliie

wariantów) 11 ...Gd5, 2) Gf4. Wzajemne 
przesłony czarnych figur.

Nr. 20 (Wróbel). 1) Sg6. Skomplikowa­
ne połączenie trzech tematów dwuehodów- 
kowyck (Harpay, Jawa i temat B).

«5>
Dwunasty numer * .Szachów" wyszedł 

w zwiększonej objętości i zawiera m. in.: 
szczegółowe sprawozdanie z drużynowych 
mistrzostw Polski, artykuł teoretyczny; 
„Obrona polska", zwykłe działy partii i 
końcówek, objaśnienie mało u nas znanej 
notacji Forsytha, 11 przykazań dla kor 
mentatorów, szkic bigrafiezny S. Czernia- 
kowa, d.o. historii szachów, artykuł o sza­
chach w ZSIIR, polemikę w sprawie li­
kwidacji okręgów. W dziale zadań począ­
tek „galerii polskich^problamistów".

MOSKWA. Turniej państw słowiań­
skich ma przebieg niezwykle interesują­
cy; walki aą zacięte, czego dowodem Jest 
b. mała liczba partii, kończących sią 
przed kontrolą czasu (w 11 rundzie zakoń­
czyła sie tylko partia Botwinnik— Rago- 
zin, wygrana przez Botwinnika), Prowa­
dzi w dalszym ciągu Botwinnik (8,5) przgd 
Ragozinem (7,5) i Keresem (7).

Plater przegrał jedną z odłożonych 
partii (z Nowotelnowem).

mmmmmm.

Znaczek pocztowy z podobizną A. M. 
Gorkiego, wydany w 10-tą rocznicę 

śmierci wielkiego piscirza.

Osobną grupę stanowią (serie, obra 
żujące rozbudowę ZSRR. Jest więc. 
seria poświęcona budowie metro w 
Moskwie, seria z okazji zjazdu archi­
tektów w roku 1937, znaczek przed­
stawiający pawilon radziecki na wy­
stawie w Paryżu w 1938 r. i N.Jor- 
ku rok 1939.

Bajeczną kolorystyką odznaczają
się znaczki wydane z okazji wysta­
wy rolniczej w Moskwie w r. 1940. 
Ilustrują one wzrost kultury i gospo­
darki wsi radzieckiej.

Historia Rosji, jej nauki 1 litera­
tury znalazła swe odbicie w znacz­
kach z portretami jej wielkich ludzi,

— Artretyzm? dna? Ależ to coś 
strasznego! Człowiek nie znajduje 
spokoju ani w dzień, ani w nocy, 
żadne położenie chorej nogi nie przy­
nosi ulgi.

Najważniejszym objawem dny są 
bóle stawowe, występujące w postaci 
napadów. Najczęściej dotknięte są 
stawy wielkiego palca u nogi, cho­
ciaż każdy inny staw również może 
być siedliskiem dny. Staw obrzmiewa, 
skóra na nim jest zaczerwieniona, 
błyszcząca i gorąca, ruchomość stawu 
zmniejsza się znacznie. Towarzyszy 
temu żywa bolesność, podwyższenie 
ciepłoty ciała, uczucie ogólnego nie­
domagania i rozbicia.

Bóle trwają około tygodnia, sięga­
jąc takiego nasilenia, że chory z trud­
nością opuszcza łóżko.

Po pewnym czasie objawy chorobo­
we ustępują, ale choroba, mimo to, 
nie mija. Po pierwszym napadzie zja­
wiają się następne, dotknięty staw 
(lub stawy) ulega zniekształceniu; w 
okolicach stawów pojawiają się twar- 
dawe zgrubienia, guzki, bolesne przy 
ucisku. Podobne guzki zjawiać się 
mogą pod skórą, w różnych okolicach 
ciała. Szczególnie często znajdujemy 
je na brzegu muszli usznej. Dnawe 
zapalenie stawu może doprowadzić 

; z czasem do znacznego ograniczenia 
: jego ruchomości, do zesztywnienia, 
i Przyczyną opisanych zmian jest 
! pewna skaza ustrojowa, nieprawidło­
wość w przemianie materii. Przy 
przemianie pewnych postaci białka 
zwierzęcego, a mianowicie substancji 
jądrowej komórek, wytwarza się cia­
ło chemiczne, noszące nazwę kwasu 
moczowego, który jest wydzielany 
przez nerki.

U ludzi dotkniętych skazą mocza­
nową przemiana białkowa przebiega 
nieprawidłowo, Ilość kwasu moczo­
wego we krwi jest zwiększona, Kwas 
moczowy jest ciałem słabo rozpu­
szczalnym w wodzie, toteż łatwo wy­

dziela się w postaci krystalicznego 
osadu głównie w obrębie wiotkiej 
tkanki łącznej, otaczającej stawy.

Czynniki, wyzwalające napad, mo­
gą zależeć bądź od wzmożonej poda­
ży substancji, przemieniających _ się 
w ustroju na kwas moczowy, bądź też 
od chwilowego zahamowania \vydzie- 
lania się tego ciała z moczem.

Najczęstszą przyczyną napadu są 
nadużycia alkoholowe, przeziębienie 
i wysiłki fizyczne i umysłowe.

Dna jest chorobą mężczyzn; u ko­
biet jest ona przeszło 100 razy rzad­
sza.

Rozpoznania artretyzmu nie można 
stawiać tylko na zasadzie objawów; 
bóle w stawie, zaczerwienienie, ob­
rzęk, gorączka mogą występować 
także przy innych chorobach, jak przy 
gośćcu stawowym (reumatyzmie), 
przy zakaźnych zapaleniach stawów 
itd. Tylko szczegółowe badanie po­
zwoli lekarzowi upewnić się w roz­
poznaniu i wyznaczyć odpowiednie 
leczenie.

Najważniejszym czynnikiem w le­
czeniu dny jest unikanie wszystkiego, 
co może wywołać napad. Z jadło­
spisu trzeba usunąć wątrobę, nerki, 
mózg, ograniczyć spożywanie mięsa. 
Trzeba też unikać napojów wyskoko­
wych. Należy tak uregulować życie 
chorego, by nie musiał on wykony­
wać nadmiernych wysiłków fizycz­
nych i umysłowych.

Usuwanie z ustroju nadmiaru kwa­
su moczowego (pamiętać należy,  ̂że 
pochodzi on nie tylko z pokarmów, 
lecz także z rozkładu białka ustrojo­
wego) osiąga się prz^z podawanie le­
ków, wzmagających jogo rozpuszczal­
ność, jak piperazyna, sole litu i Inne, 
oraz przez obfite przyjmowanie pły­
nów. Dobre wyniki dają też kąpiele 
lecznicze, borowinowe i parowe, dzię* 
ki nim bowiem część kwasu jnoczoe 
wego wydala się z potem.

(lekarz)
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PIOSENKA W  POCIĄGU

w przedziale wrzasnęli na cały 
głos...

Pociąg zatrzymał się i podczas gdy 
żandarmi i policja granatowa w 
zgiełku i hałasie co tchu pędziła swo 
ją gromadę do paru pustych zarezer 
wowanych dla nich wagonów — pe 
ron w mgnieniu oka zapełnił się tłu 
mem nie wiadomo skąd biegnących 
ludzi, obładowanych rozlicznymi cię­
żarami. Wszyscy sunęli milczkiem z 
nadzwyczajnym pośpiechem i spraw 
nością jakby już do z góry upatrzo 
nych wagonów i przedziałów. Szmugle 
rzy ulokowali się w pociągu w mgnie 
niu oka, tak że nawet spokojny ob­
serwator z zewnątrz nie bardzo mógł 
się zorientować jak to się stało.

Krotowski w ostatniej chwili ledwo 
zdołał się wcisnąć . do przedziału. 
Drzwi zatrzaśnięto, wyładowany, na- 
pęczniały pociąg ruszył z wolna. Kro 
towski przez „wybitą szybę dostrzegł, 
Ae na stopniach wagonu z aresztowa 
nymi stał Werner i Klinger, karabi 
ny zwisały im na pasach, jedną rę 
ką przytrzymywali się uchwytów. Na­
stępną stacją był Łyków, dzisiaj, gdy 
niebardzo obawiano się żandarmów 
stało tu jawnie mnóstwo ludzi ze 
szmuglem. Chytrzy, przebojem wszę 
dzie pchający się łykowiacy wywę­
szyli dobrą okazję i nie chcieli jej 
przepuścić. Krotowski wiedząc jak 
bardzo pociąg jest wypchany przeży 
wał wprost osobistą, ciężką troskę na 
myśl, gdzie ten tłum znajdzie dla 
siebie miejsce.

Nagle przed oknem wagonu za­
czerniło się od mrowia ludzi, bie­
gnących wzdłuż pociągu w tę i tamtą 
stronę i skaczących po buforach. 
Wszystko trwało niecałą minutę 1 
pociąg ruszył nagle I szybko z miej 
sca. Żandarmi nie jechali już dalej, 
eskortowali więźniów tylko do Ły­
kowa, gdyby nawet chcieli się zająć 
teraz sżmuglerami, nie mieli już 
bardzo okazji. Na stacji zostało za­
ledwie kilka niezdarnych bab z ko­
szykami i paru niedołężnych dziadów, 
którzy nie zdążyli i nie potrafili w 
ciągu niewielu sekund uczepić się 
pociągu.

Naraz rozległy się trzy ostre, głoś 
ne strzały karabinowe. Krotowski 
szybko wychylił głowę. To Werner 
stał wyprostowany jak na popisie 
strzeleckim, z odstawionym sprężyście 
ramieniem, należycie wymierzonym 
karabinem i bił do dwóch bab, bie 
gnących już w oddali na łeb na 
szyję po rżysku i kucających po 
strzale czym prędzej, twożnie w 
bruzdach.

Gdy pociąg minął Grywomin, od 
wagonów sprzed lokomotywy na­
deszła niepokojąca wieść: wsiadła 
lotna żandarmeria. Lotna żandar­
meria! — powtarzano sobie z przeję­
ciem i determinacją. Szmuglerzy za­
częli pakować szybko worki pod 
ławki,_ wynosić je do ustępów, gdzie 
jakoś1 je tam ukrywano, a nawet 
umieszczano pakunki przez okna na 
dachach wagonów. Ale wnet przy­
szła od Sobińskiego informacja uspo­
kajająca: „Nie bać się, szukają Ży­
dów, szmuglu nie ruszają". Po nie 
jakim czasie do przedziału wśliznęło 
się od zewnątrz dwóch młodych je 
gomościów, ubranych po cywilnemu, 
w szarych płaszczach i sportowych, 
płaskich czapkach. Twarze mieli 
gładko ogolone, twarde od katego­
rycznego zdecydowania, ich oczy 
chłodne, stalowe, patrzyły jakoś po 
za ludzi. Przeciskali się w milczeniu 
przez zbity kłąb pasażerów. Odru 
chowo, pochopnie i w miarę możno 
ści robiono im miejsce. Rozglądali 
się tak, jakby szukali kogoś poza 
obecnymi. Co moment to jeden to 
drugi zwracał się do kogoś spośród 
pasażerów’ mówiąc: „pański aus- 
weiss!“ Na pokazywane dokumenty 
rzucali spojrzeniem krótko — wresz 
cie przeciwległymi drzwiami wyszli 
na stopnie wagonu. Jeszcze przez 
parę minut po ich odejściu panowała 
charakterystyczna cisza, naładowana 
grozą i bezradnością.

W Otwocku część pasażerów prze 
rzuciła się do pociągu elektrycznego, 
przychodzącego do Warszawy wcześ 
niej. W przedziałach uczyniło się

luźniej. Już zjawili się docierający 
aż tu warszawscy śpiewacy i wę­
drowni żebracy. Jakiś wyblakły chu- 
deusz w łachmanach wtargnął do 
przedziału pasażerów z osobliwą 
piosenką:

Dwadzieścia ma lat, 
jest chuda jak gnat 
i dzieci nieślubnych ma dwoje, 
o, Boże4 mój!

Ledwo o nim zapomniano do wa­
gonu weszło milczkiem dwóch chłop 
ców poniżej dziesięciu lat. Trzymali 
się za ręce, mieli duże, twarde łby 
ogolone do samej skóry, na nogach 
jakieś straszliwe, niemieckie, żołnier 
skie buciory, owinięci byli w brudne 
łachmany. Skoro tylko znaleźli się 
w przedziale zaraz wrzasnęli na cały 
głos:
Czego ty Hitlerze,
Wciąż pod Moskwą stoisz?
Czy na Włocha czekasz,
Czy się Ruska boisz?

Na Włocha nie czekam,
Ruska się nie boję,
Dupa mi przymarzła,
Więc pod Moskwą stoję!

Niecenzuralne słowa chłopaki wy­
mawiali właśnie ze staranną, dobitną 
wyrazistością i tonem bardzo swoj­
skim. Krotowski jak i inni nie mógł

się powstrzymać od uśmiechu. Już 
wyczuwał powiew Warszawy, mimo 
wszystko niefrasobliwej, pocieszającej 
się w najcięższych chwilach drwiną, 
ironią, wesołymi kpinami.

Z impetem nadleciał pociąg od 
Warszawy. Mnóstwo głów wyjrzało 
od razu z okien wagonów w obu po­
ciągach.

— Jak na trasie, spokojnie? Łapa­
nek nie ma? — wołano gorączkowo.

— Spokojnie! Wszystko w porząd­
ku!

— Jak Warszawa? Warszawa bie­
rze? — pytali niecierpliwie szmugle­
rzy, obładowani towarem.

— Wschodnia nie bierze na pewno! 
Główna też, zdaje się nie! — odpo­
wiadano wesoło, dziarsko.

Na dworcu wschodnim stały tłumy 
niemieckiej piechoty w pełnym ryn 
sztunku. Na froncie rosyjskim walki 
dochodziły w tym czasie do kulmi 
nacyjnego, rozstrzygającego napięcia. 
Niemcy pod Stalingradem przypusz­
czali ostateczne szturmy, aby złamać 
opór jego obrońców, przebić się poza 
Wołgę i umożliwić sobie flankowy 
atak na tyły Moskwy, co zdecydowało 
by całkowicie o losach kampanii. Na 
głęboko południowym skrzydle fron 
tu dywizje niemieckie parły wciąż 
zwycięsko naprzód w kierunku Baku, 
najważniejszego zagłębia naftowego

... szybko otworzył walizkę.

Tmórca »Cichego Donu
Michał Szołochow w swej pracowni

«

Szołochow jest jednym z najwybit. ( 
niejszych współczesnych pisarzy ra- j 
dzieckich. Jest członkiem Akademii ! 
Z. S. R- R-, laureatem nagrody Stali- | 
na i deputowanym do Rady Najwyż­
szej Związku Radzieckiego. Jego po­
wieść „Cichy Don“ została przetłuma 
czona niemal na wszystkie języki 
świata.

Szołochow to średniego wzroistu, 
barczysty mężczyzna, o wysokim czo­
le i jasnych, mądrych oczach. Ma lat 
42. Jest niezmiernie łatwy i prosty w 
sposobie bycia, lubi pożartować i po­
śmiać się.

Umeblowanie jego pokoju składa 
się ze stołu, dwóch krzeseł i łóżka. 
Wchodzącemu rzuca się w oczy wiel­
ka ilość książek i rękopisów, którymi 
zarzucony jest stół. Dużo listów, nad­
chodzących z codzienną pocztą od 
czytelników, świadczy, że Szołochow 
jest b. popularny.

Znakomity pisarz radziecki nie lu­
bi śpieszyć się, pisze raczej powoli. 
Powieść „Cichy Don" pisana była ca­
łymi latami. Warunki pracy pisarza 
w Związku Radzieckim pozwalają na 
cyzelowanie każdej stronicy. Jeśli bo­
wiem na Zachodzie pisarz związany 
jest przez wydawcę umową z zastrze­
żonym ściśle terminem dostarczenia 
dzieła. — w Związku Radzieckim z re­
guły przyjęte jest, że warunek taki 
nie istnieje.

Ani czytelnik, ani wydawca nie zmu 
sza tam autora do pośpiechu, wiedząc, 
iż pośpiech mści się na artystycznej 
stronie utworu.

n o w a  p o w ie ść
TWÓRCY „CICHEGO DONU"

Obecnie Szołochow pracuje nad no­
wą powieścią. Tytuł jej brzmi: ,Oni

Michał Szołochow, światowej sławy 
współczesny pisarz radziecki.

walczyli za Ojczyznę". Tematem po­
wieści jest bohaterstwo obywateli ra­
dzieckich w -wojnie ostatniej, wykaza­
ne zarówno na froncie, jak i we- 
wnątrz kraju, w pracy dla zwycię­
stwa.

Wyjątki z tej pracy były podawane 
w prasie radzieckiej. Mówiono, iż Szo­
łochow chce pisać nową „Wojnę i Po­
kój".

Twierdzenie to autor odpiera w spo
sób jak najbardziej bezwzględny. Oto 
jak wypowiedział się on na ten temat 
w rozmowie z przedstawicielem jed­
nego z wielkich wydawniczych kon. 
cemów radzieckich:

lT ry A S 'ŚUBjEO
(( Yi

WAÓL&.

— PAN REDAKTOR BĘDZIE ŁA­
SKAW WYDRUKOWAĆ U SIEBIE 

OSTATNI MÓJ WIERSZ...

) )

PSIAKOSC, ZIMNO CZŁOWIE­
KOWI W USZY...

— Wcale nie mam zamiaru pisać 
dzieła, obejmującego całkowicie wy­
siłek narodu radzieckiego w tej woj­
nie. I wcale nie mam na myśli naśla­
dowania „Wojny i Pokoju", jak o tym 
mówi się za granicą. Nie zrobię tego 
choćby tylko z szacunku, jaki żywię 
dla nieśmiertelnej pamięci Dwa Toł­
stoja...

•— W miarę mych sił, chciałbym na­
pisać coś, co w pewnej choćby tylko 
mierze oddawałoby walkę mego naro­
du z faszyzmem. Czy i o ile uda mi 
się to — sądzić będą czytelnicy"...

Powieść ta zacznie wychodzić w 
czasopiśmie „Nowyj mir" w pierw­
szej połowie 1948 roku.

STARY DOM NAD DONEM...
Jako teren swej pracy Szołochow

wybrał od dawna ziemię, z której po­
chodził, stanicę Wierzeńskaja nad Do­
nem. Mieszka tam od lat w Starym, 
niewielkim domu nad brzegiem rzeki. 
Tu powstała powieść o Donie i o za­
oranym ugorze („Podniataja celina").

Szołochow twierdzi, że środowisko 
w którym pisarz przebywa, jest nie­
zmiernie ważnym czynnikiem twór­
czości.

W czasie walk o Stalingrad linia 
frontu przez długie miesiące przecho­
dziła wzdłuż Donu w odległości około 
dziesięciu metrów od domu, gdzie Szo 
łochow tworzy. Dom ten do dziś nosi 
liczne ślady pocisków.

P. K.

Sowietów. W walce z Anglosasami 
Hitler w ostatnich miesiącach osiągnął 
również kolosalne sukcesy, stanął u 
bram Aleksandrii i Suezu i zdawało 
się, lada chwila doprowadzi tu do 
korzystnego dla ‘ siebie przełomu, 
którego końcowym następstwem było 
by połączenie się niemieckiej armii 
afrykańskiej z armią kaukaską i li­
kwidacja Bliskiego Wschodu jako 
bazy Aliantów. Dla uważnych obser 
watorów jasne było, iż gra osiągała 
zenit napięcia, dochodziła do momen 
tu rozstrzygającego i serca uciemię 
żonych, czekających na klęskę wro 
ga, ścisnęły się trwogą — wydawało 
się, iż Hitler ma wszystkie szanse 
wyjścia z zapasów zwycięsko.

Dworzec wschodni w Warszawie, 
jak i wiele innych dworców kole­
jowych w Polsce wypełniały nie­
bieskawo - zielone mundury wojsk, 
pośpiesznie przerzucanych na wschód. 
Krotowski z okna wagonu ślizgał się 
oczami po wygolonych, dobrze od­
żywionych twarzach żołnierzy. Pa­
trzyli oni z apatycznym spokojem 
na ruchliwy i krzykliwy tłum cywi­
lów, wysypujących się z pociągów.

Po dłuższym postoju pociąg ru­
szył ku dworcowi głównemu. Gdy 
minął most na Wiśle i szedł wia­
duktem nad ulicą Solec z dołu spo­
re gromadki ludzi poczęły gwałtow­
nie machać rękami i coś wykrzy­
kiwać. Przez wagony przeszły alar­
mujące szepty:

— Główna bierze, dworzec obsta­
wiony!

Nieomalże ze wszystkich okien po­
leciały czym prędzej na dół worki z 
mięsem, paczki z masłem i słoniną. 
Pasażerowie patrzyli na to co się 
daifcio z szerokimi uśmiechami ukon­
tentowania. Na ulicy jacyś ludzie 
zbierali z piorunującą szybkością

tłumoczki do wózków i co tchu od­
jeżdżali z nimi gdzieś na bok.

— Muszą tu być nie najgorsze 
meliny — pomyślał Krotowski z 
satysfakcją. Niepokoił się teraz o 
los własnej walizki. Kwitek na nią 
przechowywał troskliwie w portfelu. 
Wśród ciemności i nagłych błysków 
lamp pociąg z łoskotem przebiegł tu­
nel i zatrzymał się w podziemiach 
dworca.

Krotowski wychodząc z wagonu 
rozejrzał się niespokojnie wokół ale 
nie dostrzegł na razie nic groźnego. 
I tu, mimo że po drodze padły 
ostrzeżenia, wyskakiwali szmuglerzy z 
ciężkimi ładunkami i oddawali je 
osobnikom w czapkach tragarzy, 
którzy łapczywie chwytali pakunki 
i umykali z nimi w jakieś dziury 
z takim pośpiechem, jakby obawiali 
się, że za sekundę zawali się za ni­
mi dworzec. Inni znowu handlarze, 
dobrze ubrani, udający eleganckich, 
dystyngowanych podróżnych szli spo 
kojnie w tłumie ku wyjściu z ład­
nymi, ale za to potężnymi walizami. 
Jednakże dżentelmeni ci miast kie­
rować się, jak należałoby sądzić ku 
bileterom, w pewnym momencie, na 
dany przez jakichś obdartusów syg­
nał, tracili swoją arystokratyczną 
flegmę i szli gdzieś w bok krokami 
nad wyraz szybkimi- W wielkiej ha­
li dworcowej, tętniącej szumem i 
gwarem, gdzie działy się już i inne 
rzeczy, Krotowski dostrzegł jeszcze 
dryblasów, dygujących z twarzami 
napiętymi od wysiłku i nabiegłymi 
krwią potężne wory i zdążających 
ku sobie wiadomym wyjściom tak 
rączo, jakby byli zdania, że po­
śpiech jest rzeczą zasadniczą w ży­
ciu człowieka.

Krotowski szedł przez salę z miną 
niewinną, potulną — oznaczającą iż 
on jest należycie grzeczny i wolny 
od wszelkich przestępstw. Dostrzegł, 
że przez tłum przewijało się kilka 
tyralier jakichś cywilnych panów, 
kogoś tęsknie upatrujących. Jedni z 
nich wyglądali na wzruszonych li­
rycznie młodzieńców, czekających z 
bijącym sercem na przyjazd uko­
chanej ,inni, starsi panowie o szla­
chetnym wyrazie twarzy i smutnych 
cierpiących minach, stosownych do 
obecnych strasznych czasów, obser­
wowali przechodniów życzliwie i 
cierpliwie wyczekiwali tych, z któ­
rymi spodziewali się spotkać. Co 
chwila zdawało im się, że owym 
znajomym jest już ktoś — o — idą­
cy, i aby się upewnić prosili go ci­
chymi, uprzejmymi głosami aby się 
wylegitymował. Czasami się mylili,

J czasami trafiali na kogoś, kto nie 
; był owym upragnionym, ale z kim 
również pragnęli zawrzeć bliższą 
znajomość i prosili go o pozostanie 
z nimi. Jeżeli się niestosownie wy­
mawiał i gęsto tłumaczył, na spo­
kojnych, boleściwych twarzach star­
szych panów odbijała się naraz nie­
cierpliwa, brutalna wściekłość i, gło­
sami już stanowczymi, ostrymi roz­
praszali tamtym wątpliwości. Po 
Krotowskim szklane spojrzenia pa­
nów w tyralierze przesunęły się obo­
jętnie — widocznie nie dostrzegli w 
jego sylwetce nic, co by ich mogło 
zainteresować.

W przechowalni bagażów Krotow­
ski wręczył karteczkę osobnikowi o

nazwisku, wskazanym przez koleja­
rzy Bolesowskich. Rzucił on okien
na kwitek i uśmiechnął się przy­
jaźnie.

— Zaraz będzie walizeczka — po­
wiedział. — Jak się czuje naczelnik 
Muchowicz? — Jego zmięta, pobla­
dła, kroplami niezdrowego potu 
okryta twarz rozjaśniła się teraz w 
łagodnym odprężeniu. Odsłaniał w 
uśmiechu poczerniałe i wykruszone 
zęby.

— Dobrze! Wybiera się wkrótce 
do Warszawy! — odrzekł Krotow­
ski, chciwie chwytając za walizkę

— Niech pan przejdzie od razu na 
drugą stronę alei i idzie śmiało — 
radził mu kolejarz

Dzierżąc za ucho jedną ręką cięż­
ką waijzę szedł szybko ulicą obok 
dworca. Spoglądał mimo woli na sze­
rokie szyby wielkiej sali restaura­
cyjnej. Przy stolikach siedziało wie­
lu oficerów i żołnierzy. Szeregowi 
mieli uwagę zwróconą na doraźnie 
najbliższe rzeczy, ci i owi oficero­
wie, odsunięci od stolików, z ręko­
ma wsadzonymi niedbale w kiesze­
nie, dumali o czymś cierpko, chmur­
nie, ich wzrok tonął w jakichś da­
lekich, ciężkich sprawach, twarze 
przesłaniał chłód i obojętność

Przeszedł na drugą stronę ulicy. 
Akurat na linii swojego marszu do­
strzegł żandarma, stojącego sobie z 
flegmatycznym spokojem i obojętną 
miną. Wiedział, że najlepiej zrobi 
jeśli się go nie zlęknie i właśnie 
na dowód czystości sumienia minie 
go z bliska i spokojnie. Kroczył tedy 
naprzód z niewinnym i nieśmiałym 
wyrazem twarzy, żandarm patrzył 
nań od niechcenia i tak, jakby go 
nie bardzo dostrzegał. Gdy Krotow­
ski przechodził obok o dwa kroki, 
Niemiec skinął nań lekko palcem. 
Choć naraz poczuł się, jakby mu się 
otworzyła pod nogami przepaść, od­
ważnie zbliżył się.

— Was haben się dort? — żan­
darm spytał sennie, lekkim skinię­
ciem głowy wskazując na walizkę.

Krotowski odpowiedział po chwi­
leczce twórczej zadumy.

— Etwas zu essen.
— Machen Sie auf — flegmatycz­

nie rzekł Niemiec.
Jak zawsze w chwilach wielkiego 

niebezpieczeństwa Krotowski odczuł 
tylko płochość i niefrasobliwość. 
Szybko otworzył walizkę. Wśród 
mnóstwa jaj wyprysnęły akurat ku 
górze bryły masła, odsłoniła się bez­
wstydnie połeć słoniny i kompromi- 
tująco ujawniło się pęto kiełbasy.

Ten kolosalny rozmiar oczywistego 
przestępstwa, jego bezczelny, wyzy­
wający rozmach był wobec suro­
wych zakazów czymś tak niepoję­
tym i tak groteskowym, że z gardła 
żandarma wyrwał się ucieszny chi­
chot. Patrzył na zdumiewającą ob­
fitość dowodów rzeczowych zbrodni 
i aż zęby szerokie i żółte wywalił 
tak szczera była jego wesołość. Kro­
towski śmiał się równie serdecznie, 
ale jednocześnie w sposób zupełnie 
naturalny zamknął i zatrzasnął wa­
lizkę. Nie przestając się śmiać chwy 
cił ją za ucho i zaczął się niby dla 
żartu i nieumyślnie oddalać. Żan­
darm aż czkał od chichotu.

— Wozu haben Sie das? — zawo­
łał za nim.

— Zur Familie! Ich habe eine
grosse Familie! — odkrzyknął dziar­
sko i chyżo dał susa w boczną ulicę. 
Akurat na stacji stał gotowy do od­
jazdu elektryczny pociąg. Wskoczył 
do wagonu ciesząc się iż motorniczy 
był tego samego zdania, że czas naj­
wyższy ruszać. d .
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-  ŁASKAWA (PANI, RACZY WY BACZYC ŚMIAŁOŚĆ, ALE NA­
PRAWDĘ MIAŁEM ZAMIARY WY ŁĄCZNIE MATRYMONIALNE.

Koło sterouie ze»Smugi Cienia«
tu muzeum morskim

Koło sterowe barki „Otago", na któ­
rej pierwszą podróż morską odbywał 
Józef Conrad. Na ilustracji stoi przy

kole pisarz amerykański Morley.

To niepozorne, stare koło sterowe, 
którego fotografię zamieszczamy, słu­
żyło do kierowania sterem barki „Ota­
go", zarejestrowanej w porcie Glas­
gow. na której odbywał swą pierwszą 
służbę morską przed sześćdziesięciu la­

ty słynny pisarz Józef Conrad-Korze
niowski.

Zestarzała barka, niezdolna do że­
glugi, znajdowała się na cmentarzy­
sku statków u ujścia rzeki Derwent 
w Tasmanii, gdzie odnalazł ją trafem 
znany pisarz amerykański Christophcr 
Morley <na rycinie).

Na jego prośbę koło wręczono ko­
mandorowi Sir David Bonę, który 
przewiózł je do Europy i zamierza 
umieścić w odpowiednim muzeum mor­
skim.

Koło to urosło do znaczenia symbo­
lu i było przedmiotem pięknego opisu 
w powieści Conrada „The Shadow L - 
ne“ , („Smuga Cienia"), w której au­
tor porównał je do „symbolu posta­
nowienia, jakie człowiek podejmuje, 
chcąc kontrolować własny los i pano­
wać nad nim"...
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— SAMA PANI PRZYZNA, ŻE JE­
STEŚMY DO SIEEIE WSPANIALE 

DOPASOWANI...
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— UWAŻAM, ŻE JESTEŚMY NA­
PRAWDĘ DOBRANYM MAŁŻEft, 
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Na śniadanie - ośmiornica..,
końskie*^ Tarek xś* 4flmi« „aJeczy-
*tej“ świniny.

Chińczykom smakują zepsute jaja, a 
Jugosłowianie s przyjemnością Jton* 
gumują* 1 2 3 4 * * * * * * * * * 14 -.ośmiornicę.

Amatorami tej ostatniej *ą aniesakań
cy dałmatyćkich pobnceiy Adriatyku- 
Mają własny wypróbowany sposób jej 
przyrządzania. Schwytaną ośmiornice 
wrzucają do żarnika z wodą i gotują. 
Dopiero po ugotowaniu obcinają gło­
wę i czyszczą ją, po czym zabierają 
się do uczty.

Zbadają tylko odraoia ofonlomicy. 
Mają być one doskonałe w spiaku.

Jak się okazuje, ośmiornica jest mar­
tykułem'“ jadalnym.

■ W szyscy w naszym kraju Lubią zsia- 
&e mleko, od którego z obrzydzeniem 
odwróci się każdy Francuz, mówiąc z 
przekąsem: „zepsute irieiko44-.

Francuzi zajadają się wszelkiego ro­
dzaju ślimakami, a my na samą myśl 
O. tym, dostajemy mdłości.

Europejczycy mają wstręt do mięsa

Befsztyk m ośmiornicy upiekł się na 
ruszcie.

Amerykańska gwiazda filmowa Mar­
got ze smakiem zajada gotowaną 

ośmiornicę.

MODA PRAKTYCZNA

Wielka batalia XX wieku
o... długość spódnicy

Wiek dziewiętnasty nie znal krót­
kich spódnic i sukien. Od rana do 
liocy, w domu, na wizycie, w teatrze 
I na balu—wszystkie kobiety wszyst­
kich stanów społecznych ubierały się 
niezmiennie w długie suknie, sięga­
jące prawie ziemi, lub — jeśli mo­
da lansowała treny—poniżej... ziemi.
. Nikt już dziś bodaj nie pamięta, 
ifce kwestia długości spódnic podnie­
siona została jako „zagadnienie” po 
raz pierwszy na początku dwudzieste 
go wieku i to z inicjatywy carskiej 
Rosji.

Prosta, krótka, wygocma sukienka — 
oto czego nam potrzeba.

DŁUGIE SPÓDNICE OPÓŹNIAJĄ.
; DEPESZE

Było to tak. Pewnego dnia w cza­
sie wiosny 1906 r. korespondent bry­
tyjskiej agencji prasowo-telegraficz. 
nej „Reutera” w Petersburgu, pisząc 
O życiu W Rosji po świeżo przegra­
nej wojnie z Japonią, doniósł:

— Wszystkie kobiety, zatrudnione 
ęj biurach poczt i telegrafów nosić 
będą w najbliższej przyszłość) krót­
sze spódnice. Stwierdzono, że długie 
spódnice sprawiają kobietom kłopot 
krępując ich ruchy, w rezultacie po­
wodują... opóźnienia w nadawaniu de­
pesz. Wszystkie pracownice muszą 
©dtąd nosić spódnice odległe od złe­
go! o  S cm."

Wiadomość ta rozpoczęła okres 
Hralk «  długość sukienek. Początko­

wo sprawa ta nie przybierała form 
drastycznych. Wszędzie na świeci© 
pojawiła się tendencja do skracania 
długości sukien, ale... bez radykaliz­
mu. Aż do wojny 1914 r. skracanie 
sukien szło powoli; sięgały one nie­
wiele powyżej kostek.
PO PIERWSZEJ WOJNIE SWIATO 
WEJ — ZNÓW DŁUŻSZE SUKNIE

W ostatnich latach pierwszej woj­
ny światowej długość sukienek uległa 
znacznemu skróceniu. Złożyły się na 
to przyczyny natury czysto życiowej: 
kobiety masowo wciągnięte zostały 
do pracy zawodowej, pełniły służbę 
pomocniczą w wojsku, bardziej im 
więc dogadzała krótsza, łydek się­
gająca sukienka. Moda podporządko­
wała się dyktatowi życia, tym bar­
dziej, że wojenna produkcja tekstyl­
na skąpo zaopatrywała rynek cy­
wilny.

Sytuacja zmieniła się w parę lat 
po zakończeniu wojny. Fs.bryki tek­
stylne przestały pracować na potrze-, 
by wojska. Krótkie sukienki tak nie­
wiele potrzebowały materiału! Kal­
kulacja brzmiała wymownie: przed 
1914 r. na suknię trzeba było kupić 
prawie 7 mtr. materiału metrowej 
szerokości, w roku 1918 wystarcza­
ły... trzy a nawet — tylko dwa.

Twórcy mody poszli na rękę prze­
mysłowi. Suknie wydłużyły się tak 
znakomicie, że od ziemi dzieliło Je 
tylko 5 do 19 cm.
t r w a ł e  z w y c ię s t w o  k r o t , 

k ic h  s u k ie n e k
Lecz moda tak długich sukien i 

spódnic przyjęła się słabo, większość 
kobiet i w Europie i w Ameryce no­
siła krótsze, przeciwstawiając modzie 
wygodę.

Już *v 1921 roku paryscy dyktaro- 
rzy mody jęli zapowiadać skrócenie 
sukienek. Stają się one rzeczywiście 
krótsze 1 coraz krótsze, tak, że już 
w 1924 r. sukienki sięgają tylko ko­
lan.

Krótka suknia stabilizuje się na 
okres przeszło dwudziestu lat. Cieszy­
ła się powodzeniem tym większym, że 
coraz więcej kobiet wchłaniały zawo­
dowe szeregi pracy. Krótka sukien­
ka była wygodna, estetyczna, dosko­
nale odpowiadająca ruchliwemu try­
bowi życia, Jaki prowadzi kobieta 
współczesna.

I ZNÓW ZWYCIĘŻY KRÓTKA 
SUKNIA

Najmiększa u? Europie
fabryka penicyliny

W Bosdanlu na Kaukazie powstał 
kombinat im. Mlkojana, wielki zespół 
fabryk, produkujących krochmal, glu­
kozę krystaliczną dla celów leczni­
czych, surowiec do hodowania kultur 
penicyliny, ora® oleje 1 pasze.

Kombinat ten jest największym te­
go rodzaju zakładem w Europie, Da­
je on np. połowę całej produkcji 
krochmalu w ZSR2&,
igliwie cedrome leczy
szkorbut

Cedr należy do stosunkowo rzadkich 
dziś drzew. Wytępiony niemal doszczęt 
nie w niektórych okolicach basenu 
Morza Śródziemnego, rośnie on jednak 
na dalekiej północy i nie wymarza na­
wet w temperaturze 60 st. niżej zera.

Wiecznie zielone igliwie cedru za­
wiera znaczne ilości witamiau C i le­
czy szkorbut. Orzechy cedrowe, zawie­
rające ok. 60 proc. tłuszczu, dają wy» 
sokogatunkowy olej, « przyjemnym 
smaku i zapachu, (pk)

Ośmiornica cieszy się też powodze­
niem, a raczej apetytem mieszkańców 
drugiej półkuli. W Kalifornii, na wy­
brzeżu Oceanu Spokojnego, w godzi­
nach odpływu chwytać można ośmior­
nice bez trudu, gdyż morze zostawia 
Je na odsłoniętych piaskach- 

O takiej właśnie porze odpływu przy 
chodzą na brzeg Kalifornijczycy i 
chwytają ośmiornice na patyki. Przy­
rządzają ją jednak odmiennie, niż Ju­
gosłowianie. Najpierw gotują Ją w ca­
łości., a po ugotowaniu — krają na pla­
stry i pieklą na ruszcie.

W  tej postaci ma być podobno sma­
czniejsza. (<k)

Radiostacja na parowozie
Na stacji Łublino moskiewskiej ko­

lei obwodowej zainstalowano na kil­
ku parowozach manewrowych stacje 
radiowe, pozwalające maszynistom na

utrzymywani® stałej łączności w dys­
pozytorem,

RadiofikacJa- parowozów manewro­
wych w dużym stopniu przyśpiesza 
sortowanie wagonów i formowania 
pociągów towarowych.

W roku bieżącym łączność radio­
wa pomiędzy parowozami a dyspo­
zytorami będzie zastosowana na wie­
lu stacjach rozdzielczych sieci kolejo 
wej w ZSRR. .
Przez teleskop — zamiast

Przebieg operacji śledzą młodzi lekarze i studenci medycyny przez tele­
skopy.

Jak się odżymiać?

Dieta przy zaparciu
.Racjonalne zestawienie jadłospisu i 

odpowiednie przyrządzenie potraw 
przy zaparciu może choremu przynieść 
ulgę i nawet wyleczyć z zaparcia całko,, 
wicie. Przede wszystkim należy stoso­
wać się ściśle do wskazówek lekarza, 
gdyż są różne rodzaje zaparcia i w 
każdym poszczególnym wypadku bywa 
przepisana odpowiednia dieta.

Przykład jadłospisu przy zaparciu 
t. zw. atonicznym.

Na 1 goaz. przed śniadaniem pół 
sakianki dziurawca (napar z 1 łyżki 
suszonych' ziół) z 1 łyżeczką miodu.

Śniadanie: kawa zbożowa z mle­
kiem. — Chleb, niezbyt świeży, 
lub czerstwy — odświeżany w piecu 
lub na parze. Masło lub marmolada.

Śniadanie II: 1 szkl. zsiadłego mle­
ka, lub kefiru. Chleb razowy.

Obiad: Krupnik z pęczaku, lub ma 
łorosyjski barszcz. Kotlety ziemniacz., 
nadziewane mięsem lub grzybami. Sos 
grzybowy. Sałata z kapusty kiszonej z 
cebulą i olejem.

Kolacja: Jarzyny zapiekane, lub na­
leśniki z jarzynami. Bawarka i chleb. 
Sos śmietankowy.

Przed snem: tarta marchew, dopra­
wiona kwasem cytrynowym i cukrem.

Przy atonicznym zaparciu należy:
1) podawać pieczywo z pełnego prze­

miału w dowolnej ilości,
2) wprowadzić dwa rodzaje warzyw 

w ciągu dnia, np. buraki i kapusta, 
ogórek kiszony i fasola itd.

3) do sałat dodawać olej rafinowany, 
do sosów śmietanę, w miarę możności 
podawać masło do chleba.

4) codzień muszą być potrawy, które 
zawierają kwasy organiczne, a więc 
żur, barszcz na kwasie z buraków, zsia 
dłe mleko, kiszona kapusta, ogórki.

5) o ile możności podawać jabłko * 
łupiną lub surówkę z marchwi

Przy uporczywym zaparciu atonics 
nym podawać trzy razy dziennie przed 
posiłkiem porcję kapusty kiszonej 2 
cukrem i olejem.

Jadłospis przy zaparciu t. zw. kur­
czowym:

Na czczo łyżka stołowa siemienia lnia 
nego (może być zmielone przez ma­
szynkę) i sos z marchwi lub ciepła wo­
da do popicia.

Śniadanie: Szkl. mleka, o ile możno­
ści tłustego, osłodzonego cukrem mle­
kowym. Bułka czerstwa z masłem i 
miodem.

Śniadanie II: Roztrzepaniec z mleka 
zsiadłego z 1 — 2 łyżkami cukru mle­
kowego 1 bułka.

Obiad: Zupa przecierana jarzynowa 
lub owocowa. Grzanki. Ryba morska, 
dość tłusta. Ziemniaki w formie puręe. 
Przecierane jarzyny. Kompot przecie­
rany.

Podwieczorek 1 szkl. mleka, piernik
lub bułka.

Kolacja: Kaszka na sypko (ucierana 
jajkiem). Bułka. Twaróg tłusty. Ba­
warka.

Przed snem: 1 łyżka siemienia lnia­
nego z sokiem z marchwi lub owoców.

Przy zaparciu kurczowym należy:
1) Usunąć z jadłospisu pokarmy, któ­

re pozostawiają wiele reśztek przy tra­
wieniu, a więc: warzywa liściaste, 
chleb z pełnego przemiału. Kasze gru­
be i warzywa podawać przecierane.

2) Zwiększyć ilości tłuszczu, szcze­
gólnie oleju. Bardzo wskazany jest olej 
parafinowy, który można używać do 
przyprawiania sałat, np. do sosu ma­
jonezowego.

3) Podawać potrawy, w których 
skład wchodzą kwasy naturalne.

4) Podawać małe porcie, a często.
M. Morzkowska

mgr. dietetyki

I nagle — ledwie skończyła się 
druga wojna światowa, paryscy i a» 
merykańscy dyktatorzy mody znów 
próbują iść na pasku wymagań prze­

mysłu, który nie chce sukienek s 
dwóch czy trzech metrów materiału.

Domy mody lansują więc suknie 
dłuższe, rade by przedłużyć j® do... 
kostek, lansują też fałdy, basldny, 
ba... nawet pół-krynoltny i ob4®e z 
tyłu „tiurniury!”

Rzecz prosta, nie liczący się s wy­

maganiami współczesnego życia i z
codzienną wygodą kobiet dyktat mo­
dy, natrafia na ostry opór WSrÓd ko­
biet. Tak ostry niekiedy, że — jak
to miało miejsce w Paryżu i w jed­
nym. z miast amerykańskich, obito
na ulicy zbyt wierne wyznawczynie
nowej mody. (k)

PRZY SZTUCZNYM SŁOŃCU 
polowanie na motyle

uj guiiazdy, w  stół operacyjny
W jednym ze szpitali amerykan, 

■kich wprowadzono wielką łnowację, 
a mianowicie zastosowano „oczy”  te­
leskopu do obserwowania operacji cłd 
rurgicznych.

Dotychczas operacja oka mogła 
być śledzona przez Jedną, najwyżej 
dwie osoby, s braku widoczności 
Tymczasem — dla początkujących 1® 
karzy i zaawansowanych studentów 
obserwowanie pracy rutynowanego 
chirurga stanowi cenną lekcję, wzbo­
gaca znakomicie ich doświadczenie.

Obecnie, dzięki zastosowaniu tele­
skopów, każdą operację można uczy. 
nić widzialną dla dowolnej ilości o- 
sób. Rzecz odbywa się w ten spo­
sób, że czynności operatora odbijają 
się w lustrze, odpowiednio ustawia, 
nym, a teleskopy wymierzono są w 
obraz, odbity w lustrzą.

Karykaturzyści do niedawna jeszcze przedstawiali nam entomologów 
(entomologia —> nauka o owadach) w postaci starszych panów z długi« 
mi, siwymi brodami, uganiających się z siatkami w ręku za pięknymi 
okazami motyla.

Minęły te czasy. Dziś —* „myśliwi" wyruszają na łowy z nowocze* 
mym ekwipunkiem technicznym. Towarzyszy im ciężarówka wioząca ge* 
nerator, dostarczający na żądanie siły 2.000 świec światła elektrycznego, 

Polowanie na motyle odbywa się w nocy. Gdy zapłonie lampa elefe* 
tryczna o sile 2.000 świec, motyle lecą na światło gromadnie. Wy star* 
ezy raz przeciągnąć siatkę w powietrzu, by uwięzły w niej setki okazów* 

Rezułtaty tego typu „polowań,‘ okazały się tak korzystne, że w ślaĄ 
za uczonymi poszli... ogrodnicy i wyłapują nocami wielkie motyle—kapu# 
stniki, których larwy wyrządzają bardzo wielkie szkody w kapuście* .

W  łodziaclh-plecionfcach

na połóuu łososi

Przed dwoma tysiącami lat, prowa­
dząc swe legiony poprzez ziemie za­
chodniej Walii, Juliusz Cezar ujrzał po 
baz pierwszy w życiu i zachwyci! się 
widokiem rybaków, wyruszających 
nurtem rzeki Teifi na połów łososi w 
łódeczkach, jak koszyki: na szkielecie 
a drewienek gęsto i szczelnie oplata 
się wiklina, obciągnięta ściśle niegar- 
bowaną skórą.

Minęło dwadzieścia wieków, tycie 
odmieniło się nic do poznania, a na 
rzece Teifi rybacy walijscy wciąż ło­
wią łososie, siedząc na swych plecio­
nych koszykach z uchem.

W takiej „balijce" wyrusza stary ry< 
bak na połów łososi.

manewrowania statkiem, który w 
tym wypadku wykazuje niesłychaną 
zwrotność.

Eksperci zapewniają, że wynalazek 
ten będzie punktem wyjścia dla wielu 
bardzo ważnych smian w budowlą 
statków ©raz w żeglarstwie.

Nasze zadanie Nr. 24
KRZYŻÓWKA

Starzy rybacy wa lijscy noszą swe 
kor akie bez trudu.

Niewielu ich już dzisiaj Jest, tych ry 
baków o paranteli zawodowej, sięgają., 
cej czasów sprzed Chrystusa. A wkrót 
ce zabraknie bodaj ostatecznie na rze­
ce Teifi owych prymitywnych łodzi o 
pięknie brzmiącej naawłe „korakle” . 
Zamach na nie przygotowują miejsco­
we władze, które postanowiły nie wy­
dawać już ani jednego więcej zezwole­
nia na korakle z chwilą, gdy obecni 
ich właściciele, rybacy-staruszkowie 
wymrą. (m)

Znaczenie wyrazów*

Wkrótce ster stanie się

przeżytkiem
W chwili obecnej w stoczniach pół­

nocnej Francji czynione są próby 
zbudowania statku be® steru.

Zamiast steru oraz jednej tylnej I 
potężnej śruby, służącej do napędu 
statku, nowoczesne budownictwo mor 
skip; używać chce całego szeregu 
mniejszych śrub, znajdujących się na 
zewnątrz kadłuba statku, poniżej li­
nii zanurzenia, na jego bokach a na­
wet przy spodzie.

Śruby, mogące działać przy porno- 
cy elektryczności pojedynczo lute w 
zespołach, służą do napędu statku, 
którego szybkość, przy sumowaniu 
wysiłku wszystkich śrub, zwiększa 
się w stosunku do takiejż® ilości e- 
mergii użytej do poruszania jednej 
tylnej ■ śruby i służą równocześnie do Redaktor: K. MUSZAŁOWNA

Poziome: 2. Przyprawa do mięsa: 4. Yr*i
setko plażowej 5. Zaimek wskazujący; 4, 
Termin szachowy; 8. Protoplasta gram©* 
fonu; 11. Masywna, skalista podstawa; 1%  
Najnowszy wynalazek lotniczy; 18. Roą*
mokły grunt; 16. Poeta irlandzki; 19. Utwó® 
L. Stasiaka; 20. Rodzaj głosuj 21. Okraą 
ezasu; 22 Miasto nad Dunajem: 26. Pro* 
dukt uboczny mazi pogazowej; 28. Wyrób 
masarski; 81. Niemowie; 85. Przypraw*! 
86. Lej po wybuchu wulkanicznym; 87. Je­
zioro w Afryce; 8S. Rodzaj wierzby; 3tl 
Postać komiczna s baj-ok włoskichj 10. D® 
ty instrument muzy eony; AL Spoiywc*® 
42. Niezamężna.

Pionowe: L Święte katolicki* (2 wyr**
wy); 2. Imię biblijnej i. Dopływ Wiiy|  
6. Rysunek topograficzny; 7- Długi pręt| 
S. Mmsto w Kanad®!®; 11. Przychówek
terminologii sportowej; 14. WiatT potas 
dniowy we Włoszech; 15. Pierwiastek che­
miczny; 17. Wiatr wujcho-dnl; 18. Gatunek 
papugi; 23. Wyższy urzędnik w adm. pań­
stwowej: 24. Osobnik oddany lubieżno ści| 
25. Dawne ułański® na.kryoie głowy; 27. 
Pisarz francuski; 28. Przyrząd do rozłu­
pywania; 29. Potwor legendarny; 30. Pierw 
»zy bratobójca; 32. Napój alkoholowy i  
ryżu; 33. Członek jednego ze wschód niob 
plemion; 84. Teatr świetlny.

A dziś zwariowani dyktatorzy mody myślą, że uda gię zmusić nas do 
Włożenia takich oto sukienek, zaprę ttentowanych itiedjaitm© na wielkiej 

mwM mm*. w Jckk mtetyJf m m Imtywm
Od lewej: modne suknie w latach 1926, 1927 i 1934. Ta ostatnia ukazoty 

się tylko w modelach, w życiu nie pr zyjęty sty. JByła zbyt ĆłU£MLsukniach chodziły kobiety w pierwszych latach nassem wieku. 
Qd Hweśź sukienka s  roku Mi 9L. MIŚ* i  MMk


